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60- L E C I E  P R A C Y  Z A W O D O W E J
O gół drukarzy poznańskich w przyszłym miesiącu 

będzie obchodził nader rzadką uroczystość jubileuszową 
60-letniej pracy zawodowej, a zarazem 50-letniego okresu 
nieprzerwanej pracy w jednej drukarni, w której Jubilat 
i członek Stowarzyszenia Drukarzy, p. Józef Brykczyński 
do dziś pomimo swego podeszłego 
wieku pracuje.

Jubilat urodził się w Poznaniu 
w dniu 25 lutego 1851 roku, praktykę 
drukarską rozpoczął w 1867 r. w dru­
karni Ludwika Merzbacha, mieszczącej 
się wówczas w Poznaniu przy Placu 
W olności 8. Po ukończeniu praktyki 
w 1872 roku Jubilat wyjechał do 
Krakowa, gdzie pracował w drukarni 
Leona Paszkowskiego; po przeszło 
rocznym pobycie w Krakowie Jubilat 
przeniósł się do W rocławia i objął po­
sadę w drukarni Korna przy gazecie 
„Schlesische Zeitung", po kilkomie- 
sięcznej pracy w powyższej drukarni 
przybył do Poznania, gdzie znów roz­
począł pracę w Drukarni Merzbacha, z powodu z a ś ' 
braku pracy w tejże drukarni zmuszony był poszukać 
sobie gdzieindziej posady. W  marcu 1877 r. otrzymał 
posadę w drukarni D ecker & Co. w wydawnictwie 
„Posener Zeitung". O d tąd  datuje się 50-letni okres 
nieprzerwanej pracy w jednej i tej samej drukarni z tą  
różnicą, że przed kilkunastu laty dawniejsza drukarnia

Decker & Co. przeszła w ręce polskie i dziś firma brzmi: 
„Drukarnia Polska T. A .“ z wydawnictwami „Kurjera 
Poznańskiego '1 i „O rędownika W ielkopolskiego".

W  ruchu organizacyjnym w młodszych latach swego 
życia Jubilat brał czynny udział. W  dawn. Stowarzy­

szeniu Drukarzy Polskich w Poznaniu 
(obecnie Zw. Dr.) piastował prezesurę, 
długie lata należał do Tow. Młodych 
Przemysłowców, a w Tow. Rękodziel­
ników również był prezesem.

Jubilat pomiędzy towarzyszami 
sztuki drukarskiej cieszy się ogólnem 
poważaniem, jak również między oby­
watelstwem poznańskiem. Swem nie­
skazitelnym charakterem  zdobył sobie 
szacunek i poważanie.

Z okazji 6 0 -letniego Jubileuszu 
pracy zawodowej — jak również 50- 
letniego okresu pracy w jednej dru­
karni składamy Zacnemu Jubilatowi
serdeczne życzenia.

❖ **
W  dniu 1 -go  marca 1927 roku przypada 60-ta 

rocznica jubileuszowa. Jednak sam obchód jubileu­
szowy urządzony przez Stowarzyszenie Drukarzy, a pod 
protektoratem  W . P. dyrektora Edwarda Pawłowskiego 
odbędzie się w dniu 20-go m arca 1927 roku. 
Szczegółowy program uroczystości podamy w przy- 
szłem numerze.
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Sto  w . D rukarzy P o lsk i Z achodniej.
Pierwszy walny zjazd delegatów w Bydgoszczy.

Stow arzyszenie D rukarzy  i pokrew nych zawodów 
P o lsk i Z ach o d n ie j' z siedzibą w P o zn an iu  odbyło 
w dn iach  19. i 20. hm . w alny  zjazd delegatów , w k tó ­
rym  wzięli udział W ydział G łów ny i p rzedstaw iciele  
z P o zn an ia , Bydgoszczy, G rudziądza i T orunia, a ja ­
ko goście — rep rezen tan t Z w. Zakł. Graf. p. Kryg, 
oraz członkow ie Okręgu Bydgoskiego.

W łaściw e obrady  odbyły się w niedzielę, 19 lu ­
tego. Poprzedniego dn ia  u rz ą d z ił , W ydział Główny 
pogadankę z przedstaw icie lam i okręgów  dla om ówie­
n ia  i ew entualnego  u su n ięc ia  spornych  spraw . N a­
stępnego dn ia  odpraw ił ks. Skonieczny w kościele 
św. T rójcy mszę św. Po ew angelji w ygłosił celebrans 
od o łta rza  okolicznościow e przem ów ienie, a do pod­
n iesien ia  uroczystości przyczynił się jeden z n a jlep ­
szych m iejscow ych chórów śp iew ackich  „M oniuszko".

Zjazd zagaił w  sali R esursy  K upieckiej o godzi­
nie 11,15 prezes W ydzia łu  Głównego, p. K ordylew ski; 
przew odnictw o poruczono p. R ata jsk iem u , prezesowi 
ok ręgu  bydgoskiego, sekretarzow ał p. M ałycha. 
K rótko załatw iono się fo rm alnościam i, poczem n a ­
stąp iły  sp raw ozdan ia  W ydziału  Głównego; no tu jem y 
z n ich  najw ażniejsze . Prezes w yraził radość z pow sta­
n ia  S tow arzyszenia i oderw an ia  się od socjalistyczne­
go Z w iązku Zawodowego D rukarzy , którego cen tra la  
znajduje- się w W arszaw ie. S z tan d ar S tow arzyszenia 
jes t jedynie biało-czerw ony i ta k i  u trzy m a ono m im o 
różnych w ielk ich  przeciw ieństw . Spraw ozdań  reszty  
członków W ydziału  nie przedłożono, gdyż są w ydru ­
kow ane w. organie S tow arzyszenia, S ek re ta rja t, 
m ieszczący, się w P o zn an iu  w H otelu  C entralnym  
przy ul. F ran c iszk ań sk ie j, odpow iedział w roku  sp ra ­
wozdaw czym  n a  524 korespondencje. M ajątek  S to­
w arzyszenia p rzedstaw ia  się n iebardzo  pom yślnie — 
jednakże nie groźnie. W in ą  tego był b rak  p racy  
w ubieg łym  ro k u  w przem yśle graficznym , w sku tek  
czego w ypłacono dużo w sparć bezrobotnym  człon­
kom ; dochodzi do tego w y p łacan a  rów nież w dość 
dużej m ierze zapom oga chorym  członkom ; rok  bie­
żący n a to m ias t rozpoczął się pow ażną zm ian ą  na  
lepsze.

Liczba członków zm ala ła  o 20 przez w ykreśle­
nie w zględnie w ykluczenie członków, nie p łacących

sk ładek  lub nie stosu jących  się do obow iązujących 
ustaw . K ażdy członek o trzym uje co m iesiąc bez 
specjalnej op łaty  organ  Stow . „D rukarza Polskiego". 
K asa W ydzia łu  Głównego m ia ła  w  ubiegłym  roku 
około 20 tys. złotych obrotu, z czego przechodzi na 
n astęp n y  ro k  przeszło 6 tys. złotych. N ad spraw ozda­
n iam i w yw iązała się ożyw iona d yskusja , poczem 
udzielono u stęp u jącem u  W ydziałow i pokw itow ania 
i wyrażono m u uznan ie  za dokonaną pracę z dobre- 
m i rezu lta tam i, przez pow stanie z m iejsc.

iPo jednogodzinnej' przerw ie obiadow ej, w czasie 
k tó rej dokonano zdjęcia fotograficznego uczestników  
zjazdu, wznowiono obrady odczytaniem  p ro jek tu  no­
w ych u staw  i regu lam inów  w sparć. Obie spraw y za­
łatw iono zgodnie z życzeniam i kom isji s ta tu tow ej po 
uw zględnien iu  w niesionych popraw ek przez przyjęcie 
u staw  en bloc. W  dalszym  toku  obrad m ianow ano 
jednom yślnie u ch w ałą  zjazdu członkam i honorow y­
m i pp. E dw arda  Paw łow skiego , d y rek to ra  „D rukarn i 
Po lsk ie j"  i J a n a  K uglina, d y rek to ra  „D rukarn i Po­
ra d n ik a  Gosp." z P oznan ia . Bardzo pochlebnie w yraził 
się zjazd o p racy  d la  S tow arzyszenia w łaściw ego o r­
g an iza to ra  okręgu  bydgoskiego i byłego jego preze­
sa, p. B alw ińskiego; jed n o m y śln ą  u ch w ałą  w yrażono 
p„ B. uznan ie  zjazdu. N astępny  zjazd postanow iono 
odbyć w T oruniu , o ile tem u nie stan ie  nic n a  prze­
szkodzie. Skład  nowego W ydziału  Głównego jest n a ­
stępu jący : pp. Szczepaniak — prezes, B ielasiak  
w iceprezes, G eneralczyk — sekertarz , Kozłowski — 
sk arb n ik , P ie rzg a lsk i i M ikulski — ra d n i z wyboru 
a z u rzędu  prezesow ie poszczególnych okręgów' a m ia- 

. riowicie poznańskiego p. O tulakow ski, bydgoskiego 
p. R ata jsk i i to ruńskiego  p. K om orowski. Dalej w y­
brano kom isję  rew izy jną i ustalono  sk ład  kom ite tu  
redakcyjnego „D rukarza Polskiego". W e wmioskach 
i w olnych głosach poruszono jeszcze k ilk a  spraw' n a ­
tu ry  ad m in is tracy jn e j, poczem przew odniczący zam ­
k n ą ł obrady  zjazdu o godzinie 19,30. Osobno podzię­
kow ano zarządow i okręgu bydgoskiego za dobrą or­
ganizację zjazdu i serdeczne przyjęcie. W ieczorem  
odbył się w śród m iłego i serdecznego n a s tro ju  bal 
d la członków i zaproszonych gości.

W edług nowego s ta tu tu  jest S tow arzyszenie D ru­
karzy  i pokrewmyćh zawodów P olsk i Zachodniej or­
gan izacją  zawodowy, apolityczną, o p artą  n a  ten ­
dencjach  narodow ych. W  sta tu c ie  n iem a rów nież

P ierw sze  drukarn ie  
i druki ju g o s ło w ia ń sk ie .

W Tow arzystw ie Bibljofilów', k tó re tak  pom yślnie 
w' P o zn an iu  się rozw ija , odbyło się zebranie, n a  któ- 
rem  w ygłosiła p. dr. Zofja K aw ecka niezw ykle in te ­
resu jący  odczyt o p ierw szych d ru k a ch  i d ru k a rn iach  
n a  teren ie dzisiejszej Jugosław ji.

W ynalazek  d ru k u  — m ów iła p re leg en tk a  — wy­
p ad ł n a  czasy d la Serb.ji kry tyczne, w tedy  bowiem  
przem oc tu reck a  zag arn ę ła  całe już państw o, oraz 
Bośnię i H ercegow inę. Pod panow aniem  najeźdźców' 
życie k u ltu ra ln e , bu jn ie  się rozw ija jące , zanikało  zu­
pełnie. G w ałty tu reck ie  zm uszały  szereg gorących 
patrjotów ' do tu łaczk i po obczyźnie i — dziw nym  zbie­
giem  okoliczności — ten  fa k t w łaśn ie przyczynił się 
do p o w stan ia  pierw szej d ru k a rn i serbskiej. M iano­
wicie Jerzy  C rnojew ić (z Czarnogóry) w czasie pobytu 
w W enecji n ap a trzy ł się d ru k a rn io m  św ietnie się roz­
w ija jący m  i postanowdł uprzystępn ić w ynalazek d ru ­

k u  sw'oim ziom kom . K upił tedy  d ru k a rn ię , k tó rą  
przew ieziono do C etynja (w' Czarnogórze) i tu  się u k a ­
zał pierw szy d ruk  serbski W' r. 1494. Jes t to pierw sza 
część „O ktoichu", t. j. zbioru hym nów  n a  8 głosów. 
W C etynju  ukazały  .się jeszcze tylko 2 druki.

Ś ladam i C rnjow ića poszły liczne m onastery  i po ­
o tw iera ły  d ru k a rn ie , k tó re jed n ak  bez w y ją tk u  kró tko  
pracow ały , gdyż Turcy je niszczyli i palili. A szko­
da, gdyż pom inąw szy zastój k u ltu ra ln y  tern w yw o­
łany , należy to w spom nieć, że te ink u n ab u ły , t„ j. n a j­
starsze d ru k i, t. zw. „Srbulje", są w ykonane bardzo 
s ta ran n ie  i p ięknie ozdabiane. C iekaw y fa k t no tu je  
S tojanow ić, m ianow icie ten, że w dzisiejszych cza­
sach m nisi, op ieku jący  się b ib ljo tekam i m onasterów , 
częstokroć nie rozróżn iają  rękopisów  od druków-'. Jest 
m ożliw em  więc, że dużo jeszcze skarbów  u k ry w ają  
b ibljo teki, ale dostęp do nich  d la obcych jest praw ie 
że w ykluczony, niew iadom o więc, k iedy  się ta  sp ra ­
wy wyśw ietli.

Wobec niem ożności rozw oju d ru k u  w' Serb j i 
k siążka m u sia ła  szukać p rzy tu łk u  w śród obcych. By-
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w zm ianki, o s tra jk u , co dowodzi o zdrow ych d ąż­
nościach Stow arzyszenia, k tó rym  należy jedyn ie przy- 
k lasn ąć  i życzyć, by stanow isko^tak ie zajęły w szyst­
kie nasze zrzeszenia zawodowe. Do w ażniejszych za­
sadniczych punk tów  p rog ram u  S tow arzyszenia n a le ­
ży w ypłacanie w sparć bezrobotnym  i chorym  człon­
kom , em ery tury  i zapom ogi w razie śm ierci d la  po­
zostałej rodziny. N ależy tu ta j zaznaczyć, że staw k i 
w ypłacanych  przez S tow arzyszenie w sparć są  o w ie­
le korzystniejsze od staw ek  Zw iązku klasow ego m i­
mo pob ieran ia  przez o sta tn i w yższych sk ładek , ale 
bo też z funduszów  S tow arzyszenia nie idzie nic na
rzecz m iędzynarodów ki socjalistycznej.* *

■fi

O tendenc jach  „S tow arzyszenia" m ówi n a jw y ­
raźn ie j a r ty k u ł „G azety B ydgoskiej", k tó rym  powi- 

:w ita ła  uczestników  zjazdu:
Dziś i ju tro  odbędzie się w Bydgoszczy w sali Re­

sursy  K upieckiej W alny  Zjazd D elegatów  S tow arzy­
szenia D rukarzy  i pokr. zawodów P o lsk i Zachodniej.

S tow arzyszenie D rukarzy  i pokrew nych zawodów 
Polsk i Zachodniej pow stało przed 2% la ty  po oderw a­
n iu  się od Zw iązku klasow ego, k tó ry  więcej m ia ł n a  
oku dobro p a r tji  socjalistycznej i m iędzynarodów ki 
am sterdam sk ie j, n a  k tó ry ch  cele szły w ysokie sk ład ­
ki, aniżeli dobro sw ych członków. W edług ideologji 
Zw iązku klasow ego tylko tych  członków uw ażano za 
uśw iadom ionych, k tó rzy  ślepo w yznaw ali m iędzy­
narodów kę. D rukarze narodow cy, k tórzy  uw ażali się 
jako  d ru k arze  polscy, a n ie  jako  d rukarze  „w Polsce" 
(jak  Związek klasow y), la ta  całe w alczyli w Zw iąz­
kach  klasow ych o w yrugow anie po lityk i jako  osła­
biającej organizację, do k tórej należą ludzie o roz­
m aitych  przekonaniach .

W alkę ta k ą  z socjalizm em  prow adzono niety lko  
w b. dzielnicy p rusk ie j, ale i w innych  środow iskach  
d ru k a rsk ich , a szczególnie w stolicy, gdzie od 3 la t 
is tn ie je  Związek D rukarzy  Zjedn. Zawód. Polskiego 
i gdzie osta tn io  organizuje się Zw iązek D rukarzy  
„P raca Polska". Rozdrobnienie to organizacyjne jest 
sku tk iem  n iezrozum ienia przez dem agogicznych k ie ­
row ników  Zw iązku klasow ego, że wszyscy d rukarze 
socja listam i nie są i być nie mogą, i że w śród d ru ­
karzy  jes t w ielki procent ludzi, k tórzy  nie d la  dobra 
m iędzynarodów ki, a dla dobra P o lsk i pracow ać 
pragną.

ło to połączone z tru d n o śc ią  tą, że w szystk ie serbskie 
dzieła były (i są) d rukow ane cyrylicą. U kazyw ały się 
jed n ak  dzieła o różnej treści, i to w W enecji, Ru- 
m u n ji i Rosji, w reszcie w W iedniu . Dopiero pod ko­
niec w ieku 18-go doczekała się k s iążk a  serbska d ru ­
ku w śród swoich.

L ite ra tu ra  au torów  pochodzących z B ośnji, uży­
w ała alfabetu  nieco odm iennego od cyrylicy, by ła  to 
t. zw. „bosanccica". A utorzy używ ający  jej, sam i so­
bie robili czcionki; ciekaw ym  je s t ten  fak t, że a lfa ­
betu, w zględnie czcionek tych  używ ali p isarze w yzna­
n ia  rzym sko-katolickiego. Okres ten  trw a ł kró tko , 
niebaw em  górę w ziął a lfabet łacińsk i, pod w pływ em  
Kościoła.

Chorw aci posługiw ali się w d ru k u  dw om a a lfa ­
betam i: g łagolickim  i później łacińsk im . G łagolicą 
d rukow ano tylko kościelne księg i; zwyczaj ten  za­
chow ał się po dzień dzisiejszy tam , gdzie się służbę 
Bożą w kościele rzym sko-kato lick im  o dpraw ia  po sło- 
w iańsku . P ierw szy m szał uk azał się w W enecji w ro- 
kii 1483, pierw sze d ru k a rn ie  głagolickie pow stały  na

W zbudzający się i w zrasta jący  duch  narodow y 
i pow stan ie organizacyj d ru k a rsk ich , sto jących  n a  
g runcie narodow ym  i nie idących  w niew olę m iędzy­
narodów ki, już spow odow ały pew ne opam iętan ie 
w cen tra li Zw iązku klasow ego. Podczas k iedy  daw ­
niej w szystk ich  d ru k a rzy  uw ażano za socjalistów , 
k tó rych  św iętym  obow iązkiem  było św ięcenie 1 m aja, 
m an ifestow anie przeciw ko Senatow i it„  dzisiaj n a ­
w et w organach  prasow ych piszą, że „w Zw iązku 
k lasow ym  jest m iejsce tak  d la  endeków , i d la  chade­
ków, jak  dla socjalistów ". Zdanie, jak  na zacietrze­
w ionych party jn ików , 'bardzo znam ienne

Stowarzyszenie* D rukarzy  P o lsk i Z achodniej s ta ­
czać m usiało  w c iąg u  2% la t  swego is tn ien ia  ciężką 
w alkę z socjalizm em , k tó ry  nie m ógł wybaczyć „w y­
rodnym  dzieciom ", że hasło  „w alki k las"  zastąpione 
zostało hasłem  „w spółdzia łan ia  k las". Tych, k tórzy  
w Zw iązku klasow ym  byli p rezesam i, sekretarzam i, 
członkam i zarządu, delega tam i na zjazdy dzielnicow e 
i cen tra lne , nazyw ano zeram i organizacyjnem u, lu ­
dzi, k tó rzy  obow iązkow ą i m ozolną p racą  w yw alczyli 
sobie wyższe płace i k tó rzy  dzięki swym  zdolnościom  
osiągnęli t. zw. „lepsze stanow iska", nazyw ano m a ­
k u la tu rą  zawodową. I te ze ra  o rganizacyjne k ie ru ją  
S tow arzyszeniem  D rukarzy , ludzie ci postaw ili o rga­
nizację n a  tak i poziom, n a  jak im  nie zna jdu je  się 
żad n a  in n a  organizacja .

S k ładk i w płacane id ą  nie na p artje  polityczne, 
n ie n a  m iędzynarodów kę am sterd am sk ą , a  n a  w łas­
nych  członków, k tórzy  w razie choroby o trzym ują  
(prócz św iadczeń K asy Chorych) 30 zł tygodniow o, 
w razie bezrobocia 45 zł tygodniow o, w w ypadku 
śm ierci 500 zł, dalej ^  kosztów  przeprow adzek i em e­
ry tu rę .

W ierzym y, że praca, id ąca  w tak im  k ie ru n k u , 
i w przyszłości przyniesie obfity plon.

W ita jąc  przybyw ających  delegatów , życzym y im 
pom yślnych obrad dla dobra d ru k a rs tw a  polskiego.

U k ład  w ersa łk o w y .
Jednym  z najululbieńszych typograficznych  środ­

ków  zdobniczych jes t u k ład  w ersałkow y  i to słusznie, 
chociaż i tu  zachodzi po trzeba pew nej m ia ry  w uży­
w an iu  w ersałków . U kład  ta k i daje ty tu ło m  w ygląd 
spokojny  i przyzw oity. A jed n ak  przekonujem y się

ziem i chorw ackiej w F ium e i w Senju. A lfabet ła ­
cińsk i rozpow szechnił się szybko. 'P ierw szą d ru k a r­
nię tego ty p u  założył m ag n a t Z rinsk i w sw ym  m a­
ją tk u  Nedeliszcze, i to celem  szerzenia w yznania 
augsbursk iego . A ry sto k rac ja  i szlachta, w iern i Ko­
ściołowi rzym sko-kato lick iem u, stan ę li ostro w jego 
obronie i p rzeprow adzili zam knięcie d ru k a rn i. Do­
piero pod koniec w ieku  17-go otw orzył W izetow ić no­
w ą oficynę w Zagrzebiu. D ruki chorw ackie u kazy­
w ały  się w W enecji, Rzymie, A nkonie, P ary żu , Bazy­
lei, W iedniu  itd ., przyczem  tru d n o śc i specja lnych  nie 
było, gdyż posługiw ano się czcionkam i łacińskiem i.

W  Słow enji budzi ru ch  d ru k a rsk i re fo rm acja , ale 
i tu , podobnie ja k  w Chorw acji, doprow adzono do 
zam knięcia  d ru k a rn i, a k siążk i z niej pochodzące 
niszczono i palono, tak , że dziś są n iedob itk i ich b!ia- 
łerni k ru k am i. Język słow eński u s tąp ił zupełnie 
niem czyźńie i pow stał n a  nowo dopiero pod koniec 
18-go w ieku, k iedy wogóle w k ra ja c h  południow o- 
słow iańskich  pow stał ożyw iony ru ch  k u ltu ra ln y  
i ośw iatow y.
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nieraz, że id ea ln a  fo rm a i p rzejrzystość u k ład u  zale­
żne są  od ilości słów  i ich  znaczenia. Jeżeli jednak  
w ersa lk i n azb y t są  ścieśnione, natenczas nie może 
'być m ow y o przejrzystości i czytelności tek stu . D łu­
gie słow a z tru d n o śc ią  n ieraz  po k ilkurazow em  sy la­
bizow aniu  dadzą  się odczytać. Dążność za efek tam i 
nie pow inna n as  wodzić do tw orzenia nieodpow ie­
dn ich  obrazów.

S kładacz u ta len to w an y , lecz jeszcze niepew ny, 
nadzw yczaj prędko  sk łan ia  do przekroczenia granic. 
M otywem  jego przy  uk ładzie  ty tu łow ym  m a  być 
jasność i w yrazistość formy.

U żyw anie w ersałków  w yklućza zgóry m ieszanie 
z m in u sk u ła m i, tj. podrzędnem i czcionkam i. By za­
chow ać jedno litość książk i, używ am y w ersalk i nie- 
ty łko  d la  ty tu łu  jej, ale rów nież d la  k o lu m n  tek sto ­
wych, tj., d la  ty tu łó w  żyw ych i nap isów  rozdziałów. 
W  ten  sposób stw arzam y  n ie jako  łączność m iędzy 
ty tu łem  i n ap isam i książk i, k tó ra  p rzedstaw ia  się 
n astęp n ie  jako  dobrze obm yślane dzieło sztuki.

N a w yrów nanie w ersałków  sp ec ja ln ą  pow inniśm y 
zw rócić uw agę, poniew aż n iek tó re  z n ich , np. A, F, 
J, L, P , T, W , Y rażąco  o d s taw a ją  od innych . P rzy  
m niejszych  s topn iach  nie uw idocznia s ię  to ta k  sil­
nie, jak  przy w iększych, gdzie koniecznie potrzebne 
jest w yrów nan ie  przez spacjonow anie lub  też wypiło- 
w an ie poszczególnych czcionek. Je s t to koniecznością, 
dopóki — le ja rn ie  nasze sam e sta rać  się nie będą 
czcionki te  sp ec ja ln ie  odlać z w ycięciam i.

Jeżeli w ybieram y do u k ład u  tytułow ego w ersa l­
ki, n atenczas do p rzeprow adzen ia u k ład u  p rzystąp ić  
w in n iśm y  z należy tem  zrozum ieniem , bacząc na  
p iękność form y i p rzejrzystość treści u k ład u . Oczy­
wiście n a  w stępie już zastanow ić się w inn iśm y nad  
tern, czy do ty tu łu  użyć w ersa lk i czy też m inusku ły , 
bo i tu  spraw dzić m ożem y, że co d la  jednej p racy  m o­
że być dobre, jes t d la  drugiej nieodpow iednie.

2? o raj.

Otwarcie w ystaw y grafiki polskiej w  Toruniu
odbyło się w ub ieg łą  niedzielę, 20. bm., w Tow. Przyj. 
Sztuk  P ięk n y ch  przy ul. C hełm ińskiej 16.

Licznie zebrana publiczność by ła n ad e r m ile 
zdziw iona, bogato w ypełn ionem i salam i, k tó ry ch  ca­
łe ściany  pokry to  przeszło d w u stu  p racam i arty stów  
grafików .

Z akupiono wiele prac  Jabłczyńskiego, k tórego  
dział n a  w ystaw ie  p rzedstaw ia  się n ad e r bogato i po­
ciąg a  m iłym  ciepłym  kolorem  akw afort. Prof. Mon- 
d ra la  akw afo rty  i drzew oryty, zw łaszcza b. p iękne 
typy  ryb ak ó w  b re tońsk ich  i w idoków  a rch itek tu ry  
P a ry ż a  podobały  się ogólnie. Z akupiono w szystk ie 
ak w afo rty  to ru ń sk ie  Józefa P ie n ią ż k a  i zam ów iono 
dalsze.

P race M akow skiego, Brzęczkow skiego, W olfa, 
R itterów ny, G utkow skiej i w. i. cieszą się ogólnem  
uznaniem . W  osobnej salce szczególnie w yróżn iają  
się  au to lito g rafje  prof. W yczółkow skiego i sztychy 
W olfa. Stoi też tam  gab lo tka  ze zbiorem  p ięknych  
ex lib risów  S t. Dąbrowskiego.

W y staw a  u rządzona b. s ta ra n n ie  czyni w rażenie 
dodatnie. (s)

Grafika polska w British Museum. Tow arzystw o 
Szerzenia S ztuki P o lsk ie j w śród obcych przygotow uje 
zbiór o ryg inalnych  dzieł g ra fik i polskiej, przeznaczo­
nych  d la B ritish  M useum  w Londynie.

Przywóz Wyrobów przemysłu poligraficznego do 
Polski. W edług  tym czasow ych danych  statystycznych  
przyw ieziono do P o lsk i w  ro k u  1926 wyrobów goto­
w ych przem . poligraficznego za 5.700.000 zł (w 1925 r. 
za  13.060.000 zł), w yw ieziono n a to m ias t za 1.730.000 zł 
(w 1925 r. za 3,312.000 zł).

Mniejsze i  w iększe zakłady przem ysłowe a Tar­
gi Poznańskie. Ze w zględu n a  zbliżające się  T arg i Po­
znańsk ie  zw racam y się do naszego p rzem ysłu  średn ie­
go i  m niejszego, k tó ry  rów nież n a  T argach  tych  po­
w in ien  być rep rezen tow any  w  pow ażnej m ierze,
0 p rzesłan ie  sw oich adresów  i życzeń. Zw iązek Obro­
ny  P rzem y słu  Polsk iego  (Poznań, Rzeczypospolitej 1) 
przez sp ec ja ln ą  um ow ę z d y rek cją  T argów  P oznań­
sk ich  m a  m ożność zająć się aranżow aniem  w ystaw y, 
k tó ra  zaoszczędzi in teresen tom  bardzo w iele kosztów. 
Z. O. P . P . p rzy jm uje  n a  siebie ta k  rep rezen tację  jak
1 w szelkie dalsze zachody około zorganizow ania i  fi­
nansow ego u d an ia  się ta rg u  za poszczególne m niej­
sze zak łady  przem ysłow e.

Zw iązek Obrony P rzem ysłu  Polskiego
„Typograf“ na targach wiosennych. Na T a r­

gach L ipsk ich  (6 do 12 m arca) oraz n a  T argach  W ie­
deńsk ich  (13—19 m arca) w y staw ia  fab ry k a  m aszyn 
do sk ład an ia  „Typograf" swój m odel „U niw ersał", 
i to w L ip sk u  w  lokalu  w ystaw ow ym  w „Buchge- 
w erbehausen" przy Dolzstr. 1, w W iedniu , w dom ie 
w ystaw ow ym  „R otundę" dział p rzem ysłu  g raficzne­
go, sto isko  6674/76. N a obu w spom nianych  ta rg ach , 
w godzinach  urzędow ych, dem onstrow any  będzie Ty­
pograf, tak , że każdy  zw iedzający p rzekonać się bę­
dzie m ógł o jego w ielk iej w ydajności.

W Danji obow iązuje jeszcze obecnie s ta re  praw o, 
w edług  którego d ru k a rn ie  duńsk ie  zobow iązane są 
przesyłać B ibljotece P aństw ow ej po 3 egz. obow iązko­
we (z dołącz, w 2 egz. pism em ) w szystk ich  przez sie­
bie w ydanych  d ruków  (z w y jątk iem  fo rm ularzy  itp.) 
Na sk u tek  tego nagrom adzono w bib ljo tece tej stosy 
druków , k tó re  albo n iedadzą  się skatalogow ać, albo 
ich  nie w arto  przechow yw ać. To też słusznem  jest, 
dom aganie się kół zain teresow anych , by praw o to, 
sprow adzające k ło p o t jednej i d rugiej stronie, znieść.

Zapotrzebowanie papieru gazetowego w Stanach  
Zjednoczonych w  o sta tn ich  la tach  ogrom nie wzrosło. 
I tak  w ro k u  1913 S tan y  Zjednoczone sam e w ypro ­
dukow ały  1300 m iljonów  kilogram ów , w. 1925 ro k u  
1530 m iljonów  kilogr., przyczem  d la  zaspokojenia 
swego zapotrzebow ania sprow adziły  w 1913 roku  
219 m iljonów  kg., a  w  1925 ro k u  1450 m iljonów  kg. 
p ap ieru  gazetowego.

Produkcja książek w Anglji w  1926 r. Jak  donosi 
„P u b lish er C ircu lar"  w ydano w A nglji w 1926 r. m i­
mo tru d n y ch  s to sunków  gospodarczych, 12.799 k s ią ­
żek, czyli o 403 m niej niż w 1925 r,

N a sk u tek  s tra jk u  generalnego w m aju  ub. roku  
ilość w ydanych  w tym  m iesiącu  k siążek  spad ła  (na 
460), w porów naniu  z m ajem  1925 r., w  k tó rem  w yno­
siła  1302. Już jed n ak  w  czerw cu n as tąp iło  pow iększe­
n ie produkcji, tak , że ilość książek  w ydanych  w o s ta t­
n ich  sześciu m iesiącach  1926 r, (6706) p rzekroczy ła 
liczbę w ydanych  w  tym  sam ym  okresie 1925 r. (6470).

N a  tej podstaw ie  liczą, że ro k  1927 przy n o rm al­
nych sto su n k ach  będzie rok iem  rekordow ym  pro­
d ukcji książek.

Najstarszy dziennik w Brukseli, w ychodzący od 
105 la t p. t. „ Jo u rn al de B ruxeies“, p rzestał w ycho­
dzić.

Z ch w ili b ieżą cej
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S ztu k a  sp rzed aw an ia .
U m ie ję tn o ść  s p rz e d a w a n ia  je s t  s z tu k ą  n ie la d a . 

S z tu k ą  w ie lk ą  zw łaszcza  w  P o lsce , gdzie b ra k  p ie ­
n ią d z a  i n is k ie  z a ro b k i i  dochodry o g ra n ic z a ją  siłę  
n a b y w c z ą  do a r ty k u łó w  n a jp ie rw sz e j po trzeb y . 
A je d n a k  zd u m iew ać  się  trz e b a  n a d  n ie w ia ry g o d n y m  
w p ro s t b ra k ie m  w y siłk ó w  i  s ta r a ń  ze s tro n y  p rze ­
w ażn e j części sp rzed aw có w  p o d  w zg lędem  u p rz e j­
m o śc i za  w sze lk ą  cenę. T a  zaś u p rze jm o ść  je s t n a j ­
b a rd z ie j n ieo d zo w n y m  w a ru n k ie m  p o w o d zen ia  i ow o­
ców  p ra c y  k u p c a .

W  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  A m e ry k i P ó łn o cn e j 
o b o w iązu je  t a  s a m a  z a sad a . Ale w  A m ery ce  sz tu k a  
sp rz e d a w a n ia  je s t  w  p e łn y m  ro zk w ic ie , g łów n ie  dzię­
k i te m u , że w a lk ę  k o n k u re n c y jn ą  p ro w a d z i się  ta m  
d a le k o  in te n sy w n ie j. W  te n  sposób  ty lk o  m ożliw e 
było  p o w s ta n ie  ta k  o lb rz y m ic h  p rzed s ięb io rs tw , ja - 
k ie m i są  a m e ry k a ń sk ie  d o m y  to w aro w e . I ta k  
n. p . n a jw ię k sz y  a m e ry k a ń s k i dom  to w a ro w y  p. f. 
M a rsh a ll F ie ld  i Go. w  C hicago , w y k a z u ją c y  ro czn y  
o b ró t 150 m iljo n ó w  d o la ró w , z a tru d n ia  za leżn ie  od 
sezonu  9— 14 ty s ięcy  sp rzedaw ców , a  F . W . W ool- 
w o rth , k tó ry  w p ro w a d z ił za sad ę  '5 i  10-centow ych 
Stores, n a jb a rd z ie j  z n a n y  z b u d y n k u  a d m in is tr a c y j­
nego -o 58 p ię tra c h , w y k a z u je  o b ró t w sz y s tk ic h  sw o ich  
filij w  liczb ie  1400 w  w yso k o śc i ca. 300 m iljo n ó w  do­
la ró w . T rzec ia  m e to d a  sp rzed aży  to  w y sy łk a  h u r ­
to w a, g łów nie  do fa rm eró w . N a jw ięk szem  p rz e d s ię ­
b io rs tw e m  tego  ty p u  je s t  S ea rs  R o eb u k  w  C hicago. 
W  jego k a ta lo g u  —  n a k ła d  50 m iljo n ó w  eg zem p la ­
rz y  — zna leźć  m o żn a  w szy stk o  o d  szp ilk i do g o tow e­
go d o in k u  fa rm e rsk ie g o , k tó ry  n a  m ie jsc u  p o trzeb a  
ty lk o  zm o n to w ać . D zienn ie  w p ły w a  ta m  120 000 za ­
m ów ień , k tó re  w sz y s tk ie  z a ła tw ia  się tego  sam ego  
d n ia  jeszcze.

S u k cesy  te j m ia ry  m o żliw e  są  je d y n ie  ta m , gdzie 
„ sa les m a n s h ip "  s z tu k a  sp rz e d a w a n ia  d aw n o  już  
u w a ż a n a  je s t  za  g a łą ź  w iedzy  i  n a u k i. W  m y śl z a sa ­
d y  „N ik t n ie  k u p u je  dob ro w o ln ie , n a to m ia s t  k a ż d y  
d a  się  n a k ło n ić  do k u p n a !"  u czą  w  A m eryce  u m ie ję t­
n o śc i sp rz e d a w a n ia  w  szk o łach , a k a d e m ja c h , u n iw e r ­
sy te ta c h , p o d rę c z n ik a ch  i b ro sz u ra c h , u s tn ie  i p ise m ­
nie. P o n iż e j p o d a je m y  p a rę  n a jc ie k a w sz y ch  p o d s ta ­
w ow ych  za sa d  k u p ie c tw a  a m e ry k a ń sk ie g o .

W  czas ie  ro zm o w y  z k łi je n te m  s ta ra j  się zaw sze 
obok  n ieg o  siedzieć, n ig d y  zaś s ta ć :  je s t  rzeczą  dow ie­
d z io n ą , że w te n  sposób  w yw rzesz  n a  n im  d a lek o  w ię ­
ksze w rażen ie .

In te re s  u b ije sz  d a lek o  ła tw ie j, je ś li u b ik a c ja  w 
k tó re j p ro w ad z isz  rozm ow ę z k łije n te m , m a  p rzy ­
ćm ione ośw ie tlen ie . W  ja sk ra w o  o św ie tlo n e j ro zm ó w ­
n icy  s iln e  św ia tło  p o b u d za  czu jność  zm ysłów  k li je n ta  
i tru d n o  będzie  rozm ow ę z n im  d o p row adzić  do p o żą­
d anego  k o ń ca .

B ile t T w ój, ile  m o żn o śc i n ie  p o w in ien  m ów ić  n ic  
o T w oich  in te re sa c h . J e ś li b ile t te n  m ów i za  dużo, 
to n ieb aw em  w ró c i ch łop iec  b iu ro w y  z d o n iesien iem , 
że P a n  D y re k to r je s t  dziś ta k  b ard zo  za ję ty , iż w  ża ­
den  sposób  n ie  będzie m óg ł Cię p rzy jąć . B ile t, n ie  za ­
w ie ra ją c y  n ic  prócz n a z w is k a  d o p u szcza  m ożliw ość, 
że z ja w ia sz  się w  c h a ra k te rz e  k l i je n ta , k tó reg o  conaj- 
m n ie j n a leży  p rzy jąć .

C hoćbyś n a tr a f i ł  n a  „w ygę", m ów  z n im  n a sa m - 
p rzód  o rzeczach , n a  k tó re  o n  ła tw o  i c h ę tn ie  się  zgo­
dzi. M ów  o pogodzie , o w ie lk ie m  w ra ż e n iu , ja k i  z ro ­
b iły  n a  T obie jego u rz ą d z e n ia , o c iężk ich  czasach  
i t, d. U rządź  się ta k , ab y  ro z m ó w c a  Tw ój m u s ia ł  s ta ­
le  p rz y ta k iw a ć . Z ch w ilą , k ie d y  p a re  ra z y  pow ie  ta k , 
m ózg jego p rzy w y k ł do czynnośc i p o ta k iw a n ia , m u s i 
się  w ięc in acze j n a s ta w ić , ab y  m óg ł pow iedzieć  n ie . 
W te d y  n ag le  i n ie sp o d z ia n ie  w y s tą p  z T w o jem i p ro ­
pozyc jam i.

U bijesz  in te re s , k tó ry  zap ro p o n o w a łe ś , d z ięk i 
p rz y w y k n ię c iu  u m y s łu  do zgody i p rz y z w a la n ia .

W ażn a , n a w e t i s to tn a  d la  su k cesó w  p o d ró ż u ją ­
cego czy a g e n ta  je s t  r e k la m a  za  p o śre d n ic tw e m  g aze t 
i p ro sp e k tó w : , ,N iech  w szy scy  w iedzą , co in n i  m ó ­
w ią  o T w oich  to w a ra c h  i  ja k  b ło g o s ław ią  dzień , w 
k tó ry m  zo sta li T w oim i k lije n ta m i" .

In n a  jeszcze s tro n a  r u c h u  sp rzed ażn eg o  je s t  b a r ­
dzo w a ż n a  i n ie s te ty  u  n a s  c a łk ie m  zan ied b an a . K a­
żdy sp rz e d a w c a  p rz e d s ta w ia  8 do 10 godzin  sp rzed aży  
n ie  w y z y sk a n y c h  ekonom iczn ie . N aogó ł p rzed  p o łu ­
d n iem  c a ła  e n e rg ja  leży  od ło g iem  i  choć n ie  p ra c o ­
w a ł w y tężen ie , po p o łu d n iu  sp rz e d a w c a  je s t  zn u żo n y  
i s tą d  o d p o w ied n io  u p rz e jm y . D la tego  s ta ra j  się  o 
ożyw ien ie  ru c h u  p rzed  p o łu d n ie m , ch o c iażb y  przez 
u d z ie len ie  10 p ro c e n t osobnego r a b a tu  ma to w a ry , k u ­
p io n e  p rzed  p o łu d n iem .

N ad  w szy s tk iem  je d n a k , p o d o b n ie  ja k  w  codzien- 
n e m  w sp ó łży c iu  z b liźn im , g ó ru je  u p rze jm o ść . J e s t  
u d o w o d n io n ą  rzeczą, że ro czn ie  20 p ro c e n t k l ije n te li  
o d p a d a  w sk u te k  n ie u p rz e jm e j i n ie fach o w e j o b sług i 
p e rso n e lu  sp rzed ażn eg o , czego k u p c y  i sp rzed aw cy  — 
zd a je  się  —  d o ty ch czas w  zn aczn ej w ięk szo śc i n ie  
w iedzą.

W sk a z a n e  w ięc b y łoby  u rząd zen ie  sp e c ja ln y c h  
k u rsó w  d la  k ie ro w n ik ó w  sp rzed aży  i o tw a rc ie  sp e ­
c ja ln y c h  szkół sp rzed aw có w  tak że  w  P o lsce.

P o z w c le n ie  n a  p rzyw óz  
n a  drugi k w a rta ł 1927 roku .

Izb a  p rze m y sło w o -h a n d lo w a  w 'P o zn an iu  p o d a je  
do w iad o m o śc i, że w n io sk i o pozw olen ie  n a  p rzyw óz 
to w aró w  z a k a z a n y c h  do p rzy w o zu  n a  m ie s ią c  k w ie ­
c ień , m a j i czerw iec n a le ż y  złożyć w  Izb ie  p rzem y sło ­
w o -h an d lo w ej n a jp ó ź n ie j 1 m a rc a  r . 'b. P o d z ia ł k o n ­
ty n g e n tó w  n a  te n  k w a r ta ł ,  u s ta lo n y c h  p rzez M iędzy­
m in is te r ia ln ą  K om isję  K o n ty n g en to w ą , n a s tą p i  n a  
p le n a rn e m  p o sied zen iu  C e n tra ln e j K o m isji P rzy w o zo ­
w ej w  d n iu  11 m a rc a  rib. W n io sk i w in n y  być sp o rz ą ­
dzone n a  p rzep iso w y ch  fo rm u la rz a c h , k tó re  o trzy m ać  
m o żn a  b ezp ła tn ie  w  Izb ie  p rz e m y s ło w o -h a n d lo w e j. 
N a  k a ż d y  ro d za j a r ty k u łu  w in n y  być spo rządzone 
osobne w n io sk i w  dw ó ch  eg zem p la rzach . Izba  z w ra ­
ca  u w agę , że ty lk o  te  f irm y  o trz y m a ją  p o zw o len ia  n a  
przyw óz to w aró w , k tó re  w y k u p iły  św iad ec tw o  p rze ­
m y sło w e n a  ro k  1927. F irm y  w in n y  w ięc p rzy  złoże­
n iu  w n io sk ó w  w  Izb ie  p rzed łożyć św iad ec tw o  p rz e ­
m ysłow e n a  ro k  1927 w  o ry g in a le ; f irm y  z a m ie jsco ­
w e w in n y  p rze s łać  u w ie rz y te ln io n y  od p is  św ia d e c tw a  
p rzem ysłow ego . U w ie rz y te ln ie n ie  m oże n a s tą p ić  przez
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w ładze państw ow e, sam orządow e, przez członka p le­
n u m  Izby lub  też Zw iązki kupców  i przem ysłow ców.

P oniew aż w iększość kon tyngen tów  w yczerpuje 
się przy głów nym  podziale, zaleca się firm om  złoże­
nie podań  w term in ie , gdyż później p rzedk ładanych  
w niosków  przew ażnie ze w zględu n a  b rak  rezerw  C. 
K. P. nie może uwzględnić.

Izba rów nież zw raca uw agę, że wiele firm  niedo­
k ład n ie  o k re ś la  rodzaj tow arów  lub też w ypełn ia  for­
m ularze p ism em  niedbałem , n ieczytelnem , czego n a ­
leży u n ik ać  celem  zapobieżenia pom yłkom , pow odu­
jącym  opóźnienie w  w ystaw ien iu  pozw olenia, a  n a ­
w et nowe koszta w razie koniecznych zm ian pozwo­
lenia. _____

P rzed  n o w eliza c ją  
p o lsk iej ta ry fy  ce ln ej.

K om petentne sfery rządow e opracow ują szereg 
zm ian  w polskiej tary fie  celnej, przyczem  dążnością 
zasadniczą jes t lepsze przystosow anie tej ta ry fy  do 
potrzeb naszego życia gospodarczego. W  tym  celu w 
najb liższym  czasie w ym ienione czynniki m a ją  zapro­
sić do w spółpracy  przedstaw icieli s fe r gospodarczych 
tudzież naukow ych . M yślą przew odnią now ej ta ry fy  
m a  być och rona i poparcie tych  działów  przem ysłu  
krajow ego, k tó re  m a ją  n o rm alne  w aru n k i rozw oju 
i w k tó ry ch  koszty  p rodukc ji m ogą nie być wyższe 
aniżeli u  k o n k u ren c ji zagranicznej.

Z u w ag i n a  to ochrona celna n ie  dotyczyłaby su­
row ców  i pó łfabrykatów , aby ta k  nie podrażać ko­
sztów  fab ry k ac ji tow arów  gotow ych, końcow ych. — 
Tow ary, jak ich  w k ra ju  wogóle się nie w yrab ia, ko­
rzy sta ły b y  n ad a l z ceł ulgow ych, n a  to w ar zaś, k tó ­
rych  p ro d u k c ja  k ra jo w a  jes t n iedostateczna, rozciąg- 
n iętoby  n iew ygórow aną ochronę celną.

W  zm ienionej ta ry fie  celnej u trzy m an e  być m ają  
przepisy, reg lam en tu jące  przewóz pew nych tow arów  
n a  zasadzie w yznaczanych kw ot kontyngentow ych, 
jak  to p ra k ty k u je  się obecnie od połowy 1925 r. W o­
bec w zrostu  przyw ozu tow arów  baw ełn ianych  w o s ta ­
tn ic h  czasach i te w yroby m a ją  być poddane reg la­
m entacji.

N iew ątpliw ie ułożenie dobrej ta ry fy  celnej jest 
jednem  z n a jtru d n ie jszy ch  zadań  gospodarczych rzą­
du. Może ty m  razem  z pom ocą sfer gospodarczych i 
naukow o-ekonom icznych rząd  w yw iąże się z zadan ia  
tego tak , abyśm y o trzym ali gw arancję  pom yślnego 
rozw oju gospodarczego k ra ju .

P rzem y sł p ap iern iczy  za  gran icą .
Hiszpanja. K rajow e fab ryk i p ap ie ru  w ywiozły 

w ro k u  1926 za 17 m iljonów  pesetów  b ib u łk i papie- 
rośniczej do Kuby, M eksyku, P o rtugal ji i A rgentyny. 
W ywóz h iszpańskiego  p ap ie ru  czerpanego rę k ą  wy­
nosił w ro k u  1926 za 73 000 pesetów , czyli zm alał 
w s to su n k u  do ro k u  poprzedniego o 102 000 pesetów. 
W Sew illi odbędzie się w tym  ro k u  w y staw a p ap ier­
nicza, na  k tó re j p rzedstaw ionym  praw dopodobnie bę­
dzie w yrób słynnego p ap ie ru  h iszpańskiego  czerpane­
go ręk ą , k tó ry  to w yrób p ra k ty k u je  się w K ata lo n ji 
i Toledo. — W yrób p ap ie ru  m aszynow ego dokonuje 
przew ażnie fab ry k a  ak cy jn a  „La P a p  cl era E spano la" 
w Bilbao, k tó ra  za rok 1925/26 w ypłaca 4 proc. dyw i­
dendy.

Bawarja. Z spraw ozdan ia Izfoy H andlow ej w Mo- 
n ac h ju m 'w y n ik a , że rok 1926 był bardzo n iepom yślny

ta k  d la przem ysłu  jako  też i h an d lu  papierniczego. 
P ow stałe  s tra ty  do tk liw ie  dały  się odczuć, gorzej o 
wiele aniżeli w dw óch la tach  poprzednich. S ta rano  
się nadprodukcję  k ra jo w ą  pozbyć n a  ry n k u  zag ra­
nicznym , jednakże s taw ian e  przez zagran icę tru d n o ­
ści n ie  by ły  do pokonania.

Peru. Z dniem  1 stycznia r. b. zostały dekretem  
rząd u  pow iększone s taw k i celne n a  dowóz zagran icz­
ny  o 50 do 100 procent. O 50 p rocen t zostały pow ięk­
szone staw k i celne n a  dowóz b lan k ie tó w  z n ad ru k iem  
lub bez, pap ieru  arkuszow ego i listow ego oraz pap ieru  
przedniego i koperty ; o 100 procent zostały podw yż­
szone staw k i celne n a  obrazy i ryc iny  w ykonane spo­
sobem  graficznym , m ask i tek turow e, w yroby papiero­
we n a  zabaw y k arnaw ałow e oraz pocztów ki ilu s tro ­
wane. — Rząd p eru w iań sk i przez podw yżkę staiwek 
celnych spodziew a się n ap raw ić  znacznie k u rs  fu n ­
tów  peruw iańsk ich , a oprócz tego wzmódz znacznie 
p rodukcję  k ra jo w ą  w yrobów  papierniczych.

Sp raw y p o d a tk o w e
Przesunięcie terminu zeznań do podatku docho­

dowego. Rozporządzeniem  z d n ia  19 lutego rb. M i­
n is te r  S karbu  n a  podstaw ie u stęp u  drugiego art. 120 
u s taw y  o państw ow ym  p o d atk u  dochodow ym  zarzą­
dził: „Term in do sk ład an ia  przez osoby fizyczne 
i sp ad k i w aku jące (nieobjęte) zeznań o dochodzie, 
w yznaczony art. 50 u s taw y  o państw ow ym  podatku  
dochodow ym  w brzm ieniu , ogłoszonem  rozporządze­
niem  M in istra  S karbu  z d n ia  30 k w ie tn ia  1925 r. (Dz. 
U. R. P. nr. 58 poz. 411), p rzesuw a się d la  w ym iaru  
p o d atk u  dochodowego n a  rok  podatkow y 1927 z dn ia 
1 m arca  n a  dzień 1 kw ie tn ia  1927 r. Rozporządzenie 
niniejsze w chodzi w życie z dniem  ogłoszenia.

Opłaty stem plowe przy podaniach o przywóz to­
warów z  zagranicy. W obec w ejścia w życie z dniem
1 styczn ia r. b. nowej u staw y  stem plow ej przypom i­
nam y, iż przy w noszeniu podań  o zezwolenie przyw o­
zu tow arów  podlegających  reg lam en tac ji obow iązu­
ją  obecnie n astęp u jące  op ła ty  stem plow e:

1. od p o d an ia  3 zł
2. od każdego załącznika 0,50 zł.
F ak tu ry  zagraniczne o ile stanow ią załącznik  do 

podan ia  m uszą być ponadto  ostem plow ane w w yso­
kości przew idzianej w ustęp ie  8, a rt. 72 pow ołanej u- 
staw y t. j, 2 p rocen t w zględnie 1 p rocen t od sum y n a ­
leżności w ym ienionej w fakturze.

Poświadczenie podpisów na dokumentach poczto­
wych. Min. S karbu  w yjaśn ia, że pośw iadczenia w ła­
snoręczności podp isu  lub zn ak u  ręcznego dokony­
w ane przez urzędy  państw ow e na pocztow ych doku­
m en tach  oddaw czych (przy doręczaniu  pocztowych 
posyłek re jestrow anych  jak : przesyłek poleconych 
listów  w artościow ych, przekazów  itp . oraz inne, u rzę­
dy państw ow e, posługujące się pieczęcią publiczną), 
nie p od legają  opłatom  stem plow ym .

Zwrot nadpłaconych opłat stemplowych. M ini­
sterstw o  S karbu  w y jaśn ia , iż podatn ik , k tó ry  u iścił 
opłatę stem plow ą wyższą, niż w m yśl u s taw y  o op ła­
tach  stem plow ych się należy, może o trzym ać zwrot 
nadp łaconej opłaty. W  tym  celu należy  złożyć poda­
n ie urzędow i skarbow em u, w ciągu ro k u  od dn ia  u- 
iszczenia op ła ty  stem plow ej, zw rot nastąp ić  m oże w 
przypadkach , gdy:

a) uiszczono opłatę w yłącznie za pom ocą urzędo­
wego pap ieru  wekslowego,
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b) .gidy. znaczki stem plow e skasow ał no tarju sz , 
i m ający  siedzibę n a  obszarze, na k tó rym  obow iązuje 

i  kocleks cyw ilny au strjack i,
c) gdy znaczki stem plow e na w ekslu  skasow ał 

I B ank n a  m ocy art. 124,
d) w razie skasow an ia  znaczków stem plow ych 

n a  sk ładanym  dowodzie zastaw niczym  1
e) w reszcie, gdy po d atn ik  w niósł do kasy  skarbo- 

w ejsum ę, k tó rą  sam  obliczył.
Jeżeli n a to m ias t kw ota, uiszczona niezależnie, 

została  u s ta lo n ą  drogą w ym iaru  urzędow ego, to 
zw rot nadp łaty  n astąp ić  może ty lko  w tenczas, gdy 
p ła tn ik  w ciągu m iesiąca od d n ia  d o konan ia  w ym ia­
ru  w niesie odw ołanie, k tó re zostało uw zględnione. 
Podanie o zw rot n ad p ła ty  jes t wolne od op ła ty  stem ­
plowej i należy w nosić je do tego urzędu  skarbow ego 
w którego o k rę g u . pod atn ik  m a m ieszkanie lub  sie­
dzibę.

Odwołanie do sądów zwykłych w sprawach kar 
przy podatku przemysłowym. iPalącą do dziś pozo­
sta je  w naszej dzielnicy sp raw a w y kupu  św iadectw  
przem ysłow ych n a  w arsz ta ty  handlow e i przem ysło­
we przez jedno i to sam o przedsibiorstw o. Różnica 
m iędzy p ła tn ik am i i w ładzam i polega n a  rożnem  ro ­
zum ieniu  po jęcia  „lokal". W ładze skarbow e, kom en­
tu jąc  to bardzo w ąsko, jako  jeden pokój lub  k ilk a  po­
koi, m ających  bezpośrednie drzw iow e połączenie, n a ­
k ła d a ją  k a ry  za n iew ykupien ie w łaściw ych św ia­
dectw . P ła tn icy  odw ołu ją się do sądów  zw ykłych, 
k tó re przew ażnie u w a ln ia ją  od nałożonych k a r  w o­
góle lub  też ‘ zn iżają  je poniżej norm y trzyk ro tne j, 
przew idzianej w ustaw ie  o p o d a tk u  przem ysłow ym . 
Obecnie sp raw a  została  przesądzona n a  niekorzyść 
p łatn ików , gdyż Sąd N ajw yższy, Izba D ruga, w yro­
kiem  z 12 październ ika 1926 r. Nr. II K. 1501/23 w sp ra ­
wie Judela , H offm ana orzekł, że przew idziane w u s ta ­
wie o pod atk u  przem ysłow ym  k a ry  p ieniężne m ają  
ch a rak te r  odszkodow ania ryczałtow ego państw a, a 
nie k ary  w ścisłem  tego słow a znaczeniu, przeto scho­
dzenie poniżej m in im alnych  norm , przew idzianych 
w u staw ach  podatkow ych, sprzeciw ia się p raw u . — 
Z ty ch  względów Sąd N ajw yższy w yrok S ądu O krę­
gowego uchy lił z pow odu obrazy art. 105 ust. z dn ia  
15 lip ca  1925 o p o d atk u  przem ysłow ym .

j _____ N ota tk i_______ I

Protestowanie w eksli przez pocztę. P ro testo w a­
nie w eksli przez pocztę zostało już — w edług o s ta t­
nich w iadom ości — defin ityw nie przesądzone. O pła­
ty, jak ie  pobierać będ ą  urzędy  pocztowe za w ykony­
wanie tej czynności m a ją  być rów ne opłatom  rejen- 
ta lnym , k tó re w najbliższych tygodn iach  będą u jedno­
stajn ione na  całym  obszarze k ra ju .

W obec powyższego już w bieżącym  tygodniu  roz­
pocznie się szkolenie do tej czynności urzędników  
pocztowych.

W edług przypuszczeń, już od dn ia  1 kw ietn ia  rb. 
poczta będzie p ro testow ała weksle.

Przywóz do Polski wyrobów gotow ych przem ysłu  
papierniczego w ro k u  1926, w edług danych  tym cza­
sowych Głównego U rzędu S tatystycznego, p rzedsta­
w ił w artość 9.086.000 zł (w ro k u  1925 — 20.881.000 zł); 
w y w ó z  2.402.000 zł (w r. 1925 — 3.570.000 zł).

Fabrykacja papieru ze słom y. Przed k ilk u  tygo­
dniam i telegram y z W łoch przyniosły w iadom ość,

Co robi 
„Mała Reinhardtka"?

Linjuje
Kroi
Perforuje
Bruzduje
Drukuje papiery deseniow e

Ż ad n a  d ru k a rn ia  bez  „Małej R e inhard tk i" ,
p ie rw sze j  i n a js ta r s z e j  m ałej lin jarkil

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm
Lipsk S. 3 108c.

Na ta rg a c h  lipsk ich : Targi d ru k a r sk ie  w , ,B u chg ew erb ehau s“ . 
O fe r tą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

pow tórzoną przez nas, o now ym  w ynalazku  w yrobu 
p ap ie ru  gazetow ego ze słom y, k tó ry m  zain tersow ały  
się rów nież ko ła  rządlowe W łoch. Świeżo donoszą, 
że jeden z pow ażniejszych  fab rykan tów  pap ieru , inży­
n ier B urgo zw rócił się do m in is tra  Belluzzo z zaofia­
row aniem  m u fabryk i swej celem  w yrobu p ap ieru  ze 
słom y ryżow ej. F ab ry k a  ta  posiada m aszyny n a jn o w ­
szych k o n stru k cy j i jes t w m ożności dostaw ić dzien­
nie 80 tonn  p ap ie ru  gazetowego. Obecnie fab ry k a  ta  
z pow odu b rak u  zam ów ień częściowo jest u n ie ru ch o ­
m iona.

Przem ysł papierniczy na Targach Lipskich. Rok­
rocznie dw a razy, n a  w iosnę i jesien ią, odbyw ają się 
T arg i L ipskie, uw ażane po dziś dzień jako  n a jw ięk ­
sze w świecie. Są one, jak  w szystkie inne większe, 
ta rg am i wzorów, tj. że nie w ystaw ia  się tam  tow ary  
n a  sprzedaż, lecz ty lko wzory, podług  k tó ry ch  każdy  
in te re sa n t zała tw ić może swe zam ów ienia. T argi 
L ipskie w o s ta tn ich  la tach  cieszyły się nadzw yczaj­
n ą  frek w en c ją  n iety lko  ze s tro n y  w ystaw ców  ale
i zam aw iających . Liczba w ystaw ców  dochodzi prze-, 
ciętn ie do 10 000, a  zam aw ia jący ch  do 150 000, z k tó ­
rych  10 p rocen t sk ład a  się z kupców  zagranicznych. 
Są to liczby, k tóre nie osiągnęły  dotychczas żadne 
inne Targi.

Pom iędzy w ielu gałęziam i p rzem ysłu  zastąp iony  
jest rów nież przem ysł papierniczy, zgrom adzony 
w dwóch w ielk ich  budynkach , zw anych „G rosser 
R eiter" i „S tenzler H of“ p rzy  P e te rs tra sse , przez co 
um ożliw iono koncen trację  w szelkich w yrobów  p a­
pierniczych, p isem nych  itp. W  ścisłym  zw iązku 
z targ iem  papierniczym  stoi oddział a rty k u łó w  b iu ­
row ych, um ieszczony w „Jagerhof" n a  H ainstrasse .

W  ram ach  Targów  L ipsk ich  rozbudow ał się n ad ­
zw yczaj w o sta tn ich  dziesią tkach  la t dział p ap ie rn i­
czy. W  r. 1926 liczba w ystaw ców -producentów  w y­
robów papierniczych w ynosiła  248, rów nież i w ta r ­
gach w iosennych 1927 r. trw a jący ch  od 6—12 m arca, 
oczekuje się pow ażną liczbę w ystaw ców .

Na ta rg  papiern iczy  oddziału je rów nież korzyst­
nie to, że rów nocześnie odbyw a się t. zw. „Bugra- 
m esse“, tj. w ystaw ą k siążk i i g rafik i, dalej m aszyn 
d ru k a rsk ich , rek lam , opakow ań i kartonaży .

Lipskie Targi W iosenne 1927. N iem ieckie Tow a­
rzystw o Kolei R ządow ych udziela  zw iedzającym  Tar-, 
gi L ipskie zniżki jazdy kolejow ej n a  lin jach  nie-



Strona 72. PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY Rocznik VIII.

m ieckiej kolei rządow ej w w ysokości 25 procent. B i­
lety  są  do n ab y c ia  u  p rzedstaw icie la  n a  W ielkopol- 
skę i Pom orze: p. Otto Mix, Poznań , ul. K an ta k a  6a, 
tel. 2396, gdzie rów nież udzielane będą w szelkie in ­
form acje.

Ulgowe paszporty dla kupców i  przemysłowców.
W  zw iązku z m ającem i się odbyć ta rg am i między- 
narodow em i w L ipsku , W iedniu , L ijonie, P radze 
i innych  m ias tach  E u ropy  m in. p rzem ysłu  i h an d lu  
w porozum ien iu  z m in. sk a rb u  w yznaczyło k o n ty n ­
gen t u lgow ych paszportów  zagranicznych  d la  kupców  
i przem ysłow ców , p ragnących  udać się n a  targ i. Za­
św iadczenia n a  o trzym anie u lgow ych paszportów  w y­
d a ją  w ydziały  przem ysłow e przy urzędach  w oje­
w ódzkich, w  W arszaw ie zaś i w  Częstochowie — in ­
żynierow ie przem ysłow i.

„Memorjał o papierni prądnickiej" w ydał i po­
przedził w stępem  K .P iekarsk i, K raków  1926.

M em orjał sporządzono av połowie 17 w. w k ra ­
kow sk im  klasztorze t. zw. duchaków , w dw óch n ie ­
m al jednobrzm iących  egzem plarzach. N a podstaw ie 
a k t  k lasztornego arch iw u m  zestaw iono w n iem  głów­
n e  d a ty  do dziejów  te j na js ta rsze j polskiej pap iern i 
n a  P rą d n ik u  Czerw onym  pod K rakow em . W ydaw ca 
d ru k u jąc  obszerniejszy przekaz m em o rja łu , podaje w 
przyp isach  w a rja n ty  d rugiego  tekstu . W e w stępie 
polem izuje a u to r z tw ierdzeniem  prof. P ta śn ik a  ja ­
koby przem ysł papiern iczy  w P olsce zawdzięczał 
swój rozkw it rozw ojow i d ru k a rs tw a . W skazuje, że 
w poszczególnych m ias tach  pap ie rn ie  zak ładano  o 
d z iesią tk i la t  w cześniej n iż  d ru k a rn ie , a obliczając 
zużycie p ap ie ru  w k an ce ła rja ch  in sty tu cy j p aństw o­
wych, sam orządow ych, kościelnych, w szkołach, w 
życiu p ry w a tn em  i w reszcie w  d ru k a rn iach , dochodzi 
do w niosku , że jeśli w  przybliżeniu  w  pierw szej poło­
w ie 16 w ieku  zużyto w  Polsce 64 m ilj. a rk u szy  pap ie­
ru , to z tego ty lko 9 m ilj. t. j. 1/7 p rzypada n a  d ru ­
karstw o.

Numer św iatow y „Papier-Zeitung" (9), czołowego 
p ism a  fachow ego b ranży  papiern iczej w Niem czech, 
(wychodzącego dw a razy  w ty g o d n iu  — B erlin  SW  11) 
u k aza ł się w ty ch  dniach. N um er ten  w ydany  pod 
w zględem  techn icznym  beznagannie, w  dużej obję­
tości, pow iększonej licznem i d o k ład k am i reklam ow e- 
m i wzgl. w zoram i papierów , zaw iera ciekaw ą treść 
in fo rm acy jn ą  o n iem ieck im  przem yśle papiern iczym  
oraz pokrew nym  w zw iązku z ta rg a m i lipsk im i, po ­
d an ą  w  5 językach, a  m ianow icie: n iem ieckim , an ­
gielsk im , fran cu sk im , w łoskim  i h iszpańsk im .

Numer Brytyjski „Kurjera Porannego". W  dniu  
11 lutego rb . u k aza ł się spec ja lny  dodatek  do w a r­
szaw skiego „K u rjera  Porannego", pośw ięcony całko­
wicie W ielk iej B ry tan ji. O bfita i doborow a treść te ­
go specjalnego w ydan ia , zapoznaje czyte ln ika z ży­
ciem , p racą  i  celem  w spółczesnej Anglji.

Czcionkami i nakładem T. A. Drukarnia Polska 
w Poznaniu

u k a za ła  s ię  

K siążka Adresowa

Zakładów Graficznych
w  R zeczypospolitej P olsk iej

C ena 5  zł,
z przesyłką pocztow ą za poprzedniem  nadesłaniem  nale­
ży tości na konto  P. K. O . Poznań nr. 203627 5)50 zł, 

za zaliczką pocztow ą 6,20 zł.
W yłączna sprzedaż 

w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, Stary Rynek 4.

N um erem  bry ty jsk im , jak  zapow iada redakcja, 
o tw iera  serję  podobnych w ydań, pośw ięconych in ­
ny m  państw om  św iata . N ależałoby sobie ty lko  ży­
czyć, by w przyszłych w ydan iach  w ykonanie te ch ­
niczne było staranniejsze.,

W iad om ośc i z  firm
Drukarnia Pomorska T. A. w Grudziądzu ogło­

siła  upadłość. D ru k a rn ia  P o m o rsk a  T. A., k tó ra  w y­
daje „Głos P om orsk i i  W eichselpost", zgłosiła 16. bm. 
upadłość, spow odow aną — jak  zarząd  d ru k a rn i w y­
jaśn ia , — przez s tra ty , k tó re  w y n ik ły  m. i. „sku tk iem  
stab ilizacji p ieniądza, p rzew alu tow an ia  k ap ita łu , oraz 
chaotyczną, n ieobliczalną i bezkontro lną gospodarkę 
daw nego zarządu". D ru k a rn ia  zaproponuje w ierzy­
cielom  przeprow adzenie p la n u  sanacyjnego. Aż do 
ostatecznego zadecydow ania, przedsiębiorstw o pro­
w adzone będzie pod k o n tro lą  kom isarzy  upadłościo­
wych. D ru k a rn ia  P o m o rsk a  (daw niej w ydaw nictw o 
osław ionego G eselligera) na leża ła  do najw iększych  
przedsięb iorstw  tego ro d za ju  n a  Pom orzu. Po przej­
ściu  w ręce polskie, w ydaw ała  D ru k a rn ia  Pom . prócz 
dw óch w ym ienionych dzienników , jeszcze „Gazetę 
P o m o rsk ą"  w  dwóch w yd an iach  dziennie. W idocznie 
ów czesny zarząd  n ie  dorósł do prow adzenia tego w iel­
kiego przedsiębiorstw a.

Z arządcam i m asy  upadłościow ej m ianow ani zo­
s ta li: p. Kazim ierz P aw likow sk i w G rudziądzu, Ry­
nek  11 i p. W ład. G burkow ski, G rudziądz, K ilińsk ie­
go 8. W ierzytelności należy  zgłaszać w  Sądzie Pow. 
w G rudziądzu najpóźnie j do d n ia  17 m arca  rb . Ter­
m in  zeb ran ia  w ierzycieli w yznaczony został n a  dzień 
20 k w ie tn ia  1927 r.

O g ło s z e n ia :  1/1 s tro n a  80 z ł, 7r s tr .  40 z ł, V* s tr . 
20 z ł, V8 s tr .  10 z ł, 7ie s t r .  5 2ł, Vs3 s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100%, na  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
5 0 %  w ięce j. D la p o szu k u jący ch  po sad  5 0 %  
o p u s tu . N um ery  o k azo w e  i d ow odow e  o p ła c a  s ię  
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do  ś ro d y  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczna  2 .00  żł, z dostaw ą  
w dom . N um er p o jedynczy  50 g r.

- - - K o n to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - -  - 
N ak ładem  „H u rto w n i D rukarskiej* ', Sp. z o. o 
w P o zn an iu , S ta ry  R ynek Nr. 4. T e le fo n  25 -55 . 

R ed ak to r: T eo d o r Kryg, w P oznan iu . 
R ękopisów  n iezam ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

Drukarnia Polska T. A. Poznań.


